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W alne zgrom adzenie m iało się odbyć 

w  dniu 12 b. m. Cała Łódź w yczek iw a­
ła na ten dzień z ogrom nym  napięciem.

O oznaczonej godzinie zjaw iło  się na 
sali kilku drobnych akcjonariuszow, 
ażeby 'być św iadkam i tego rzadk iego 
widowiska, gdy  Kohny będą wylewać 
Kohnów.

Jakież było jednak zdumienie, gdy 
zam iast Kohnów. z jaw ił się rejent, k tó­
ry  oświadczył, że zebranie nie może się 
odbyć, gdyż nie zgłoszono wymaganych 
60 proc. akcyj i popełniono szereg uchy­
bień form alnych przy  zwoływaniu ze­
brania, jak  np. nie zam ieszczono ogło­
szenia w  jak im ś z pism codziennych 
łódzkich i nie wyznaczono drugiego ter­
minu.

Jasne jest, że Kohnow ie z całą pre­
m edytacją i świadomością, dopuścili się 
tych uchybień, ażeby odwlec na kilka 
tygodni term in ewakuacji. W idocznie

Charakterystyczne uwagi za­
mieszcza „AB C“ z dn. 24. paź­
dziernika b. r., w artykule p. t . : 
„Kiedy przestana gospodarzyć ży­
dzi sowieccy w Gdyni":

Niedawno w  krótk iej notatce donosi­
liśmy, że w ielk ie przedsiębiorstwo 
gayńskie ,,Endeka1', k tórego w łaścicie­
lam i są żydzi z Rosji Sowieckiej posia­
daj ący paszporty zagraniczne otrzym a­
ło z term inem  31 grudnia r. b. w ypo­
wiedzenie koncesii na prowadzenie 
przedsiębiorstwa shipbandlerskiego, czy ­
li zaopatru jącego okręty.

Dzisiaj za jm iem y się b liżej tą  nie­
zm iernie ciekawą i  sensacyjną sprawą, 
dlaczego w  ogóle dopuszczono do tego. 
że żydzi sowieccy otrzym ali ta kon­
cesję.

Już przed kilku la ty  prasa polska, 
szczególnie pomoi ska bez względu na 
równice polityczne poruszyła sprawę u- 
sadowienia się żydów  sowieckich w sa­
rn ym  sercu i najczulszym  punkcie por­
tu, bo w  strefie  wolnocłowej.

N ic  to jednak nie pomogło. M ag icz­
ne słowo „W a rszaw a" łam ało kości i 
„biło po ciem ieniu" w szystk ie tutejsze 
wysiłki. „W arszaw a pozw o liła " W a r­
szawa przedłużyła"... W arszaw a ponosi 
całą odpowiedzialność!

„E m -T e-H a " (M iędzynarodowa T o ­
w arzystw o Handlowe) jest to firm a 
shiphandlerska, k tórej w łaścicielam i są 
bracia Eibinow ie, żydzi z Rosji. M ieli 
tam  podobno jakąś fabrykę lamp, k tó ­
rą zlikw iduwać przedterm inowo, nie­
wiadomo bliżej dlaczego, i p rzybyli do 
Polski.

Emanuel E jb in  otrzym ał obyw atel­
stwo am erykańskie i jest współw łaści­
cielem  fab ryk i sam olotów Lockheeda. 
Drugi Eibin, wileński, posiada w  W il­
nie kolekturę „D roga  do szczęścia", 
która ma swój oddział w  Gdyni, trzec i 
..panuje" w  „E m -Te-H a". czw arty  sta­
le przebywa w  W arszawie, gdzie pilnu­
je  spraw firm y  i zabiega u m iarodaj­
nych czvnm ków, aby nie odebrano fir ­
mie koncesii.

B. m inister F lova r  Rajchm an m ógłby 
zapewn« szczegółowo wyjaśnić na ja-

żyw ią jakifcś nadziej :, skoro g ra ją  na 
zwłokę. A. no. przyszłość pokaże, o co 
chodziło.

Społeczeństwo polskie dom aga się, 
ażeby odpowiednie czynniki położyły  
nareszcie kres rządom  różnych K oh­
nów, czy  Fa lte rów  w  tych czy innych 
przedsiębiorstwach, ażeby obcy i w rogi 
element został pozbaw iony w p ływ ów  na 
życie polskie.

N a  tem at przyszłych kierowników' 
„W idzew sk ie j M anu faktury" krążą za­
równo w  Łodzi, jak  w  W arszaw ie, różne 
pogłoski.

W ym ieniano więc p. W acław a Le- 
cheita, naczelnego dyrektora Zakładów 
żyrardowskich, poza tym  prof. Adam a 
Krzyżanow skiego. Obecnie jednak dużo 
się m ówi o pułk. Kocu. N ic  jeszcze pew­
nego w  te j sprawne nie wiadomo. To 
także przyszłość pokaże.

kiej podstawie koncesja ta została u- 
dzielona obywatelom  sowieckim.

W edle tego, co powszechnie głoszo­
no w  Gdyni koncesja udzielona zosta­
ła rzekomo zgodnie z pragnieniam i b. 
senatora W o jtk a  M alinowskiego.

Należałoby uprosić pp. b. senatora 
W o jtka  M alinowskiego oraz b. m inistra 
F loyara  Rajchmana, aby otw arcie za­
brali głos na łamach prasy i w yjaśn ili 
szczegółowo to zagadnienie i sw oją  ro­
lę w  ulokowaniu obyw ateli sowieckich 
w  Gdyni.

Oczyw iście spraw iedliwość nakazuje, 
by nie składać całkow itej odpow iedzial­
ności wyłącznie na ludzi przeszłości. 
W szakże E jb inow ie przebyw aią w  Gdy­
ni za czerwonym  paszportem sow iec­
kim  i prawo pobytu w  strefie  nadgra­
nicznej co k ilka m iesięcy im się prze­
dłuża. N a czy j rozkaz w  W arszaw ie?

Koncesit z roku na rok również im 
się przedłuża, mimo. że b. m inister 
F loya r - Rajchm an już dawno przestał 
urzędować.

M in isterstwo Przem ysłu  i Uandlu 
jest nadal opiniodawczą i na jego  wr>.io 
sek M inisterstwo Skarbu udziela lub 
nie udziela koncesyj.

E m -Te-H a ma 80 proc. wszystkich 
dostaw w  Gdyni, wszystk ie inne firm y 
. azem w zięte  m ają zaledwie 20 proc. 
Jako firm a o charakterze m iędzynaro­
dowym, — jak  sama nazwa wskazuje 
—  Em -Te-H a —  zatrudnia rzecz jasna 
licznych obcokrajowców, k tórzy  zajm u­
ją  stanowiska kierownicze, ja k  np. w  
Radzie Nadzorczej są —  (a  p rzyn a j­
mniej byli do n iedawna) m. in pp. Sa­
muel Rozenschtat żyd am erykański, 
oraz b. dyrektor Sowpoltorgu p. Knapp 
W  zarządzie zaś pp. Jakub Goldir i 
Markus Ryzman.

K lerk iem , k tóry  ma wstęp na w szy­
stkie statk i dla przyjm owania zam ó­
w ień jest p. O ławianikow, obywatel 
szwedzki o rosyjskim  brzmieniu nazw1- 
ska.

N ie  brak też obywateli gdańskich 
jak  np. pewien m agazynier, k tóry  za j­
m ował się kolportażem  ulotek h itlerow ­
skich na statki niemieckie. N aw et szo­

ferem  firm y  jest (w zględni- był Jo ide- 
dawna) obyw atel niemiecki. U rzędni­
kiem firm y  ,Em -Te-H a“ był róv.niez 
żyd niej. Hans, skazany przed kilku 
miesiąca mi za uprawianie działalności 
komunistycznej. Hans, wychow any vi 
Belgii, pobierał jeszcze jako bardzu 
m łody człow iek w  firm ie Em -Te-H a 
wysi ką stosunkowo gażę, bo 500 zło­
tych.

F irm a Em -Te-H a ma swoja siedzibę 
w  strefie  wolnocłowej. Obszar s t ie fy  
wolnocłowej otoczony jest w  porcie w y ­
soką mocną siatką, a po przez pilnie 
strzeżoną przez dozorców celnych m a­
mę nie przedostanie się nlki, nawet 
najsprytn iejszy dziennikarz, bez prze­
pustki. Zazdrości w ięc nieraz porusza­
jącym  się swobodnie na tym  najczul­
szym terenie portow ym  żydom sow ie­
ckim, k tórzy  tam  są u siebie.

Nasuwa się m im owoli pytanie dla­
czego to uprzyw ilejowanie ościennych 
cudzoziemców w  porcie gdyńskim  dla­
czego ta —  łagodnie m ówiąc — lekko­
myślność ?

Dla bardzo prostej p rzyc zyn y
W  porcie musi przeciez pracować 

w ielka tirma shiphandlerska, działa ją­
ca sprawnie, a sprężyście i nastawiona 
w  w ielk ie j skali na akcję zaopatryw a­
nia statków  w  towary.

Co tygodnia w  porcie gdyńskim  przy­
chodzi i odchodzi niezliczona ilość stat 
ków naszych i obcych, które muszą tu 
nabyć zaprowiantowanie, jeśli port ma 
w  ogóle istnieć.

D latego w ięc firm a Em -Te-H a istn ia­
ła ty le  czasu, że z roku na rok pow ta­
rzano: musi być, bo innej nie ma.

T era z  jednak odebrano koncesję i z 
dniem 31 grudnia firm a ma być z lik ­
widowana, gdyż na terenie Gdyni po­
w stały  ostatnio aż trzy  analogiczne 
lirm y  polskie.

Są to: 1).-Shippsuply (Szym ura i C ie­
sie lsk i), 2) kpt. Urban, 3) Teodor Roż- 
kowski.

W idocznie jednak Em-Te-Ha jest do­
brej m yśli i ma nadzieję, ze ta decyzja 
będzie anulowana i Koncesja zostanie 
przywrócona, gdyż świeżo zaangażow a­
ła dwóch nowych pracowników  żydów.

W  związku z tym i nadziejam i i w y 
sitkami p ie lgrzym ują teraz do W arsza 
w y  jak  do M ekki różne zainteresowane 
czynniki gdyńskie, wśród k tórych nie 
brak nawet dość wysoko postawionych 
stronmanow.

Gdynia interesuje się rzecz jasna 
bardzo tym i c iągłym i w yjazdam i do 
W arszaw y  i uważnie nadsłuchuje ko 
m unikatów z w arszaw skiego pola bi­
twy, gdzie w  chwili obecnej w re za­
żarta walka o dalsze losy Em -Te-Ha.

O biektywnie^) rzecz biorąc, trzeba 
stwierdzić, że istnienie te j w ielk ie j f ir ­
m y żydowskiej w  porcie gdyńskim  nie 
jest żadnym odosobnionym zjaw iskiem  
na terenie, gdzie życ ie  rozw ija  się w 
m jś l hasła: „W asze ulice nasze kamie 
nice", „W asze mewy, fa le i wi.-.try c.-d 
morza, nasz p o rt!"

Penam i sytuacji w Gdyni są nu tyl- 
ko obywatele sow ieccy w  Ern-Te-Ha. A 
Łuszczarnia R yżu  słynnych M azu rów " 
a potężna firm a ,,Fetter‘ , gdzie jak  nas 
zapewniano nie pracuje ani jeden Po 
lak, a „Pan tere i", a cały szereg hmych ?

ZO FIA  ZI LSK A  - M ROZOW ICKA

Kiedy przestanej gospodarzyć
żydzi sowieccy w Gdyni


